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Celem al-Qaidy jest budowa uniwersalnego państwa islamskiego, a sposobem jego osiągnięcia - święta wojna z Zachodem 

Aktorzy i marionetki 

Wydarzenia w Hiszpanii sprawiły, że zamachy terrorystyczne przestały być dla Polaków czymś abstrakcyjnym. Atak na World Trade Center wywołał w Polsce współczucie, ale było to współczucie odległego obserwatora. Zamachy na Bali, w Maroku, Arabii Saudyjskiej, Iraku też wywoływały współczucie i oburzenie. Jednak dopiero bomby w Madrycie spowodowały zmianę perspektywy. Ukonkretniły obawy, że i Polska może stać się przedmiotem ataku. 

Lęk nie jest dobrym doradcą, lecz może wpływać na decyzje, także polityczne. Konieczna więc jest refleksja, która pozwoli Polakom zracjonalizować obawy i zająć stanowisko. W przeciwnym razie będziemy mieli do czynienia z szumem informacyjnym i z "nieporozumieniami interpretacyjnymi", jak w wypadku głośnej na cały świat wypowiedzi Aleksandra Kwaśniewskiego. 

Kilka dni po zamachach w Madrycie prezydent powiedział, że Polska była "zwodzona" w sprawie Iraku. Te słowa nie oznaczały ani reorientacji polityki zagranicznej, ani zapowiedzi szybkiego wycofania polskich wojsk z Iraku. Jednak wielu ludzi przetłumaczyło spontaniczną wypowiedź Kwaśniewskiego na język swoich lęków: "Ktoś nas wmanewrował w nie naszą wojnę, a teraz musimy się bać o nasze bezpieczeństwo". Inni uznali słowa prezydenta Kwaśniewskiego za dowód na to, że w ostatnich 18 miesiącach polska polityka zagraniczna była tylko wynikiem krótkoterminowych, złudnych nadziei na hipotetyczne korzyści. 

Inteligentnie i z premedytacją 

W tej sytuacji tekst Bohdana Cywińskiego, w którym namawia on, by z przyczyn moralnych, filozoficznych i pragmatycznych "zrozumieć terrorystę", jest cenną, choć niestety nieudaną próbą racjonalnego spojrzenia na problem. Bez zrozumienia terrorystów - twierdzi Cywiński - trudno terror zlikwidować. Otóż w krajach wcześniej od nas dotkniętych doświadczeniem terroru raportów na ten temat powstało bez liku. Rezultat dociekań pozostaje podobny: terror spod znaku al-Qaidy możemy opisać, lecz nie sposób go zrozumieć, bo al-Qaida posiada wizję świata, która nie mieści się w kategoriach, jakimi operują ludzie ukształtowani przez idee leżące u podstaw praw człowieka. 

Nie chodzi o jakichkolwiek terrorystów. Chodzi o grupy spod znaku al-Qaidy. W odróżnieniu od ETA, IRA, a nawet działających wcześniej ugrupowań palestyńskich, w przypadku al-Qaidy mamy do czynienia ze zjawiskiem globalnym w sensie dosłownym i symbolicznym. Geografia zamachów już dokonanych i gróźb kierowanych pod adresem tak odległych od siebie państw jak Japonia czy Polska dowodzi, że terenem działania al-Qaidy jest cały świat. Jednak rozmach działań terrorystycznych jest tylko refleksem jej globalnej "misji". 

Słynny hiszpański sędzia śledczy Baltasar Garzon, który po 11 września przez dwa lata prowadził dochodzenie w sprawie hiszpańskiej siatki al-Qaidy, pisze w końcowym raporcie: "Nadrzędnym celem al-Qaidy jest stworzenie uniwersalnego państwa islamskiego opartego na integralnie interpretowanym prawie islamskim. Sposobem osiągnięcia tego celu jest globalna, światowa święta wojna z Zachodem, który ponosić ma winę za wszystkie biedy dotykające obecnie muzułmanów". 

Cywiński pisze: "Państwo to nie rewolucja, a potem suwerenny fotel w ONZ, ale solidna gmina, w niej szkoła, zakłady pracy, opieka zdrowotna i socjalna, a w nich uczciwy, rozsądny i wierzący w prawo - a nie w terror - człowiek". Tymczasem celem autorów zamachów bynajmniej nie jest budowanie dobrobytu i demokracji na określonym terytorium geograficznym. Celem jest uniwersalne państwo islamskie i pedagogiczne porady nie mogą znaleźć wśród terrorystów posłuchu. 

Natomiast "człowiek" jest w koncepcji al-Qaidy terminem pustym. Życie ludzkie - także własne - nie ma żadnego znaczenia. Dlatego w psychice terrorysty trudno doszukać się "dramatu samobójcy", czy "psychicznej dewiacji". Ci, którzy dokonali zamachu na World Trade Center, nie byli szaleńcami ani ofiarami prania mózgu, ani nędzarzami bez perspektyw na lepsze życie. Byli ludźmi działającymi konsekwentnie, inteligentnie i z premedytacją. 

Nietykalny kraj Mekki 

Jednak "pedagogiczna lekcja" w duchu Cywińskiego nie jest pozbawiona sensu, pod warunkiem że jej adresatem nie będą terroryści, lecz społeczeństwa. W krajach Trzeciego Świata rośnie frustracja i hasła islamistów padają na podatny grunt. Większość państw arabskich nie potrafiła odnaleźć się w wyścigu ekonomicznym, jaki cechował ostatnie półwiecze. 

W potocznym wyobrażeniu ropą płynąca Arabia Saudyjska, ojczyzna bin Ladena, jest krainą miliarderów. Tymczasem od kilkunastu lat sytuacja pogarsza się tam z roku na rok: dzisiaj PKB na jednego mieszkańca jest niższy niż w Czechach czy na Węgrzech, jedna czwarta ludzi nie umie czytać, a bezrobotnych jest kilka milionów. Szkoły koraniczne nie przygotowują do zawodu, a kobiety nie mają prawa nawet prowadzić samochodu. Nikt nie cierpi głodu, bo subwencje pozwalają na zaspokojenie podstawowych potrzeb. Jednak w kraju, w którym 43 proc. ludności ma mniej niż 15 lat, trudno oczekiwać, że same regularne posiłki zaspokoją ambicje młodych. 

To wszystko uzasadnia obawy, że kraj ten może być matecznikiem terroryzmu. Z 19 kamikadze bin Ladena, którzy przeprowadzili atak 11 września, 15 było Saudyjczykami. Z Arabii Saudyjskiej płyną strumieniem petrodolary na umacnianie islamu na całym świecie. Tak finansowano szkoły w Pakistanie, w których wychowali się talibowie. To dzięki petrodolarom bin Laden mógł zbudować al-Qaidę. Jednocześnie istnienie w tym kraju Mekki czyni go absolutnie nietykalnym. Tutaj nikt nie może sobie pozwolić na jakąkolwiek interwencję zbrojną. Dopiero w ostatnich miesiącach tamtejsze władze podjęły kroki przeciw terrorystom. W różnych, często krwawych, akcjach policja aresztowała kilkaset osób. 

Algieria jest zupełnie innym krajem, o innej historii i teraźniejszości. To jednak również kraj młodzieży: 35 proc. mieszkańców ma mniej niż 15 lat. Sytuacja ekonomiczna jest bardzo trudna, bezrobotnych jest ok. 27 proc. W ostatnich latach zbrojne grupy islamistów przeprowadzały zamachy w miastach i mordowały całe wsie, zazwyczaj w wyjątkowo bestialski sposób. Pisze się o 150 tys. ofiar. Od pewnego czasu masakry stały się rzadkością, między innymi w rezultacie odsuwania się społeczeństwa od rzeźników Allaha i twardej linii rządu. Trzeba będzie jednak wielu lat, by zaleczyć rany: odbudować zaufanie społeczne i podźwignąć gospodarkę tak, aby zdołała wchłonąć ogromną liczbę bezrobotnych młodych ludzi. 

Sytuacja na terytoriach palestyńskich jest powszechnie znana. Tu także młodzi nie widzą dla siebie perspektyw. 

Role rozpisał bin Laden 

To Irak miał się stać po obaleniu Saddama Husajna państwem dynamicznym ekonomicznie i nadzieją młodych ludzi całego Bliskiego Wschodu. Bogaty w ropę, nieco zlaicyzowany przez Saddama, ze stosunkowo liczną grupą ludzi wykształconych, budził nadzieje. Amerykanie zrobili w sprawie Iraku sporo błędów psychologicznych i technicznych, ale nie te błędy są przyczyną obecnego chaosu. Za brak bezpieczeństwa, wysadzane w powietrze wodociągi i rurociągi, za przerwy w dostawach prądu, za strach i nienawiść odpowiada al-Qaida. Stabilny Irak byłby dla niej klęską "marketingową". Jednak mimo zamachów i trudności 70 proc. Irakijczyków wierzy w lepszą przyszłość, a 57 proc. twierdzi, że już w tej chwili żyje im się lepiej niż przed wojną. 

Czy decydując się na wojnę, dokonano fałszywego wyboru? Nie było dobrego wyboru. Alternatywą wojny było oczekiwanie na kolejny ruch al-Qaidy. Czy prezydent Jacques Chirac miał rację, torpedując wysiłki Waszyngtonu i Londynu zmierzające do stworzenia wspólnego frontu przeciw Husajnowi? Miałby rację, gdyby podał jakikolwiek inny wiarygodny sposób na uzdrowienie sytuacji w Iraku i - szerzej - na Bliskim Wschodzie. Nie uczynił tego jednak, bo prostej recepty po prostu nie ma. 

Gdy po krwawych zamachach w Madrycie Jos� Luis Zapatero wygrał wybory, oświadczył, że George Bush i Tony Blair "muszą przeprowadzić samokrytykę", bo "wojna w Iraku jest katastrofą, podobnie jak katastrofą jest okupacja Iraku". Hiszpanie spełnili oczekiwania al-Qaidy. Premier Aznar przegrał wybory, a szef nowego rządu mówi i robi to, czego domagali się mordercy dwustu osób zabitych 11 marca. Twierdzenie, że zamachy w Madrycie były konsekwencją wojny w Iraku, to naiwność. Aresztowany przez Amerykanów w 2002 r., na rok przed wojną w Iraku, terrorysta al-Qaidy Zacarias Moussaoui twierdził, że jednym z jego celów jest "przywrócenie islamskiego panowania w Hiszpanii". 

Nie da się zrozumieć sposobu myślenia i działania al-Qaidy. Zadaniem wystarczająco trudnym jest pilna potrzeba zrozumienia siebie, naszych szans w sytuacji, którą coraz częściej określa się jako III wojnę światową. Wojna jest rzeczą straszną, ale nie pozwoli jej uniknąć ani przymykanie oczu, ani nadzieje, że peryferyjne położenie Polski pozwoli nam spać spokojnie. 

Churchill pisał w liście do Chamberlaina: "Mieliście wybór między hańbą i wojną; wybraliście hańbę, a będziecie mieli wojnę". Dziś role rozpisał bin Laden i Zachód znów traci zdolność kierowania swym losem. Wszystko wskazuje na to, że w tej grze mamy być aktorami, nic nas jednak nie zmusza, by być marionetkami. 
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